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Ma³go rza ta No wak

Stop cybe r prze mo cy!

Ma jo wa so bo ta. Na dwo rze chłodno, działka
musi po cze kać. Po ran na kawa. Sia dam do kom -
pute ra. Spra w dzam po cztę, od po wia dam na ma i le,
le ktu ra fo rum, zaglądam na Naszą Kla sę. Czas na 
za pla no wa ny ar ty kuł. Dzwo ni te le fon – to SMS
od męża. Za chwi lę znów sy g nał ko mór ki – syn
przy syła zdję cia znad je zio ra. Mam swój re a l ny
świat pod wi r tu alną kon trolą. Mogę spo ko j nie pi -
sać. Je sz cze raz czy tam mail od pani dy re ktor
OEI iZK:

…bar dzo wa ż ne są dla nas kwe stie za gro żeń ge ne -
ro wa nych przez no wo cze s ne te ch no lo gie, bez pie cze ń -
stwo i hi gie na pra cy z ko m pu te rem, kwe stie wy cho -
wa w cze (…) chciałabym ogłosić kon kurs na
na pi sa nie opo wia da nia lub ese ju za wie rającego opis
pro ble mu związa ne go z obe cno ścią te ch no lo gii info r -
ma cy j nej w na szych szkołach i na szym ży ciu i spo sób
jego roz wiąza nia, a na stę p nie wy dać je w po sta ci pu b -
li ka cji. Pani ar ty kuł jest mi po trze b ny jako wzór tego
typu ma te riałów…

Je stem uza le ż nio na od ko m pu te ra – trud no wy -
ob ra zić mi so bie ży cie bez ele ktro ni cz nej po czty,
roz mów na fo rum, bez po trze b nych in fo r ma cji na
kli k nię cie myszką. Do ce niając siłę no wo cze s nych
te ch no lo gii info rma ty cz nych, ja s no zda ję so bie
spra wę z płynących z tego sa me go źródła za gro żeń.
Jako pe da gog czu ję się odpo wie dzia l na za właści we
kształto wa nie umie ję t no ści ko rzy sta nia ze
współcze s nych me diów. Bun tu ję się prze ciw ko po -
sta wie: a co ja mogę zro bić, nad In ter ne tem się nie za -
pa nu je, nie mam na to wpływu. To nie pra wda – wir -
tu a l ny świat nie musi być bez ka r ny. W „re a lu”
mo ż na wie le zro bić w celu prze ciw działania me dial -
nej prze mo cy. Trze ba ty l ko chcieć! 

Czym jest cy be r prze moc1?

Cy be r prze moc to ina czej prze moc z uży ciem
me diów ele ktro ni cz nych – prze de wszy stkim In ter -
ne tu i te le fo nów ko mór ko wych. Pro blem ten do ty -
czy prze de wszy stkim dzie ci i młod zie ży. W Pol sce
do świa d cza go ponad połowa młodych in ter na u -

tów!!! Do działań okre śla nych jako cy be r prze moc
za li cza się m.in.:  

• wy zy wa nie, stra sze nie, po ni ża nie ko goś w In ter -
ne cie lub przy uży ciu te le fo nu, 

• ro bie nie ko muś zdjęć lub re je stro wa nie fi l mów
bez jego zgo dy, 

• pub li ko wa nie w In ter ne cie lub roz syłanie te le fo -
nem zdjęć, fi l mów lub te kstów, któ re ko goś ob ra -
żają lub ośmie szają, 

• pod szy wa ne się pod ko goś w sie ci. 

Po mi mo że akty cybe r prze mo cy mogą wyglądać
nie win nie, po tra fią wyrządzać bar dzo dużą krzy w dę.

Się gam do swo je go ele ktro nicz ne go ar chi wum.
Czy tam ar ty kuły, no ta t ki. Przy po mi nam so bie zda -
rze nia, sy tu a cje, re a kcje. Może wa r to je przed sta -
wić? 

Wir tu a l ny lincz2

O pro ble mie do wie działam się przy pa d kiem.
Za in try go wała mnie lu ź na uwa ga syna: – Mama,
za j rzyj na fo rum swo je go gi mna zjum…

Za j rzałam. Po czy tałam. Ki l ka ne u tra l nych
wątków – o grach kom pu te ro wych i im pre zach. Ze
dwa mające fun kcję fa tyczną: hej, jest tu ktoś? I ki l ka 
założo nych przez An dże li kę. Gi mna zja li stka –
zbyt pu szy sta jak na stan dar dy wy zna cza ne przez
na sto lat ko we cza so pi s ma, zbyt ufna, niełapiąca do -
wci pów, na in ter ne to wym fo rum roz pa cz li wie szu -
kała to wa rzy stwa, zakładając ko le j ne wątki. Naj -
pierw pytała: co tam uwas słychac, po tem
uśmie chała się za chę cająco: : -)))))))))))))))))), za -
pra szała: tu mo że cie sie wpi sy wac. Po sty po zo sta -
wały bez od po wie dzi, jed nak ich au to rka nie pod -
da wała się i z upo rem god nym le p szej spra wy
szu kała przy ja z nej du szy w wir tu a l nym świe cie.
Naj no wszy wątek opa trzo ny tytułem: tu mo ż na ze
mną po roz ma wiać tra fił na okres świąte cz nej nudy,
cza su sie dze nia go dzi na mi w In ter ne cie jako od -
sko cz ni od ofi cja l no świąte cz nej szta m py ro dzin -
nych spo t kań. 
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1 Po le cam bardzo: http: //www.cy be r prze moc.pl
2  Wy ko rzy sta no fra g men ty: No wak M. Kon to usu nię te, „Dy re ktor Szkoły” nr 3/2009.
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I za częło się… Gro no roz mów ców nie było li cz -
ne, jednak szy b kość po ja wiających się po stów świad -
czyła o tym, że w cza sie świąt dzie ci się nudzą…
Prze ko na ne o bez ka r no ści czę sto nudzą się wu l ga r -
nie i okru t nie. Wątek An dże li ki szu kającej to wa rzy -
stwa za mie nił się w słowny lincz pe w nych sie bie (?),
inte li gen t nych (?), do wci p nych (?) na sto la t ków.
W ko ń cu coś się działo. Dzie w czy ny prze rzu cały się 
sko ja rze nia mi, wy śmie wały tu szę dzie w czy ny,
kpiły z wi do cz nych oz nak sym pa tii do ró wie ś ni -
ków. An dże li ka pró bo wała się bro nić, była jed nak
bez szans. Jej spo ko j ny ko mu ni kat: ob ra ziłaś mnie
wywołał ko le j ne ko men ta rze. Dzie cin na pro śba:
ty nie pisz na tym wątku bo ty l ko ku m p le mogą ga dac
ale ty nie mo żesz wiec pa pa pa po go r szyła ty l ko sy tu -
a cję. Spro wo ko wa na, na pi sała ostro: sp… Wzra -
stająca agre sja dzie w czy ny wywoływała la winę
dalszych wy po wie dzi.

Wątek li czył ki l ka dzie siąt po stów. Po ra ził mnie
ich po ziom, wul ga ry z my, ob sce ni cz ne sko ja rze nia
i se ksu a l ne te ksty. Jed nak nie to było naj wię kszym
za sko cze niem. Roz mo wa nie była ano ni mo wa.
Z fo tek obok po stów uśmie chały się zna jo me gi m -
na zja li stki: Ka sia z wo lon ta ria tu, Ada pisząca wie r -
sze, Ag nie sz ka działająca w sa morządzie. Dzie w -
czy ny, któ re w szko le znałam jako sym pa ty cz ne,
fa j ne na sto la t ki. Z do brych do mów, żad na pa to lo -
gia, na wet je śli ro dzin ne pro ble my, to w no r mie
współcze s ne go społecze ń stwa: dru gi tata, mama za
gra nicą. Na fo rum po ka zy wały inną twarz, inny
sy stem wa r to ści, były wu l ga r ne, okru t ne. 

Prze czy tałam cały wątek. Była so bo ta. My ślałam, 
jak za re a go wać. Szu kałam sku te cz ne go i wy cho -
waw cze go spo so bu re a kcji. Wie działam, że za cho -
wa nie młod zie ży brało się z po czu cia bez ka r no ści
wir tua l ne go świa ta. Po sta no wiłam za bu rzyć to
przeko na nie. Je stem dy re kto rem. Fo rum gi mna -
zjum jest ta k że moim fo rum. Kli k nęłam i włą czyłam 
się do dys ku sji: Do bry wie czór. Mam wra że nie, że
tocząca się roz mo wa zna cz nie prze kro czyła gra ni ce
przy zwo i to ści i ku l tu ry, spra wiła przy krość An dże li ce 
i na ru szyła jej god ność. Po ziom za mie sz czo nych tu
wy po wie dzi źle świa d czy o ucz niach na szej szkoły.
Jest mi z tego po wo du przy kro. Za pra szam na roz mo -
wę w re a l nym świe cie w celu wy ja ś nie nia za sad ko -
rzy sta nia z in ter ne to wych mo ż li wo ści komu ni ko wa -
nia się i sza no wa nia uczuć in nych.  Moja wy po wiedź
opa trzo na imie niem, na zwi skiem i zdję ciem sko ń -
czyła wy mia nę po stów i nie wy bred nych ko men ta -
rzy. Pó ź nym wie czo rem w nie dzie lę po ja wił się ty l -
ko kró t ki wpis: Lol! 

W po nie działek rano, wchodząc do szkoły, ob ser -
wo wałam twa rze i re a kcje ucz niów. Wieść o in ter -
ne to wej re a kcji dy re ktor ki mu siała się już ro zejść.
Tak na pra wdę za leżało mi na nagłoś nie niu spra wy

– ucz nio wie po win ni się prze ko nać, że od po wia -
dają za swo je za cho wa nie, że wir tu a l na wer sja ży cia 
może łatwo za mie nić się w re alną.

Za pra szam do ga bi ne tu dzie w czy ny biorące
udział w rozmo wie na fo rum. Bez An dże li ki – chcę
jej osz czę dzić po wtó r ne go prze ży wa nia upo ko rzeń. 
Za miast dzie w czy ny – za pra szam jej wy cho waw -
czy nię. Pa nu je ci sza. Nie wy ja ś niam pro ble mu,
o nic nie py tam. Włączam ko m pu ter, lo gu ję się na
Na szej Kla sie, wcho dzę na fo rum gi mna zjum, od -
naj du ję wątek. Pro szę gi mna zja li stki o głośne czy -
ta nie swo ich wy po wie dzi, sama wcie lam się w rolę
An dże li ki. Za czy nam: Tu mo ż na ze mną po roz ma -
wiać. Kon ste r na cja. Dzie w czy ny nie pod noszą
wzro ku. Zde cy do wa nie po wta rzam pro śbę o głośne
czy ta nie swo ich wy po wie dzi. Cię ż ko to idzie. Czy -
ta ne w ga bi ne cie dy re kto ra, w obe cno ści lu bia nej
na uczy cie l ki, po sty prze stają być do wci p ne. Czy ta -
ne półgłosem, pra wie sze p tem, załamującym się
głosem, nie prze stają być wu l ga r ne, stają się cię ż -
kie, wiszą w po wie trzu. Upa r cie kon ty nu u ję le ktu -
rę – stro na po stro nie. Pie r wsza nie wy trzy mu je
Ada – za czy na płakać: – Prze pra szam, nie wie -
działam, że to tak wyj dzie... Nie chciałam do ku czyć
An dże li ce… Do wy ja ś nień dołącza Ka ś ka: – Na -
pra wdę, ja też nie chciałam, nie po my ślałam… Nie
pode jmu ję dia lo gu, pro szę o do czy ta nie wątku
doko ń ca. Wre sz cie za pa da ci sza, dzie w czy ny nie
po trafią za pa nować nad emo cja mi, wyciągam chus -
te cz ki hi gie ni cz ne.

– Zrozu miałyście, jak bar dzo mo ż na ko goś skrzyw -
dzić słowa mi? Wa sze wy po wie dzi na fo rum może
prze czy tać ka ż dy. In ter net to wspa niałe na rzę dzie,
daje mo ż li wość roz mo wy i kon ta ktu z dru gim
człowie kiem. Od nas za le ży, czy te mo ż li wo ści wy ko -
rzy sta my, żeby ko muś po moc, czy do ko pać.

Pro wa dzę roz mo wę je sz cze przez ja kiś czas. Nie
mu szę dzie w czy nom spe cja l nie tłuma czyć pro ble -
mu. Są inte li gen t ne. Ro zu mieją. Nie po my ślały, nie 
za sta no wiły się, zro biły źle. Po niosą kon se k wen cje.
Udzie lam im na ga ny dy re kto ra szkoły. In fo r mu ję
o w nio sku do wy cho wa w cy o ob ni że nie oce ny z za -
cho wa nia. Zo bo wiązuję do spo wo do wa nia usu nię -
cia wu l ga r nych wy po wie dzi z fo rum. Na ko niec py -
tam: – Po wie cie same ro dzi com o wy da rze niu, czy
mam za dzwo nić? – A mu si my?? – Tak, ro dzi ce
muszą wie dzieć, do cze go służy wam In ter net. Nie
mają wyj ścia. Wiedzą, że nie od pu sz czę. Pro szę,
żeby ro dzi ce za dzwo ni li do mnie i po twierdzili, że
znają spra wę. Wy zna czam te r min zni k nię cia po -
stów. To musi po trwać. Mo de ra tor Na szej Kla sy ma 
okre ślo ne pro ce du ry re a go wa nia w ta kiej sy tu a cji.
Wszy s cy ro dzi ce od dzwo ni li. Byli zszo ko wa ni.
Nie  spo dzie wa li się. Prze pra sza li za swo je cór ki.
Wy cho waw czy ni po roz ma wiała z An dże liką. Na -
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mó wiła ją do sko rzy sta nia z za jęć socjo terape uty cz -
nych. Może tam zna j dzie ko goś, kto ze ch ce z nią po -
ga dać? Ki l ka dni pó ź niej zaglądam na fo rum.
Wu l ga r ny wątek zniknął. Fo rum zmie niło wygląd.
Za miast zdjęć gi mna zja li stów w wie lu mie j s cach
wid nieją pu ste ra m ki z na pi sem: Kon to usu nię te.
Re a k cja ro dzi ców? De cy zja gi mna zja li stów?
Nieważ ne. Wiem, że moje działanie było sku te cz ne
i od niosło wy cho wa w czy sku tek.

Fo t ka (nie)pra wdzi wa3

Młoda ge r ma ni stka zgłasza pro blem: na po rta lu
Fo t ka ktoś założył jej pro fil. Zdję cia zro bio ne pod -
czas le kcji, pra wdo podo b nie te le fo nem ko mór ko -
wym. Zmy ślo ne dane, wu l ga r ny opis. Nie mogłam
się tym od razu zająć – jako prze wod nicząca szko l -
ne go ze społu nad zo rującego eg za min gi mna zja l ny
mu siałam do pi l no wać wszy stkich pro ce dur. Po pro -
siłam wice dy re kto ra o obe j rze nie za mie sz czo nych
zdjęć i pró bę usta le nia z na uczy cielką mie j s ca i cza -
su ich zro bie nia. Do spra wy chciałam wró cić po eg -
za mi nie. Te le fon pani Asi uświa da mia mi, że sy tu a -
cja się roz wi ja:

– Pani dy re ktor, prze pra szam, że dzwo nię do
domu, ale na pra wdę nie mogę so bie z tym po ra dzić,
po ja wiły się nowe ko men ta rze. Boję się, że ju tro bę -
dzie o tym mó wić pół szkoły. Poza tym – nie
chciałabym, żeby zo ba czy li to zna jo mi, ro dzi na. Pro -
szę o po moc…

Nie mogę cze kać. Trze ba działać na ty ch miast.
Sia dam do ko m pu te ra i z po mocą syna szy b ko od -
naj du ję założo ne fałszy we kon to. Oglądam zdję cia
– na szczę ście (?) to ty l ko (?) twarz na uczy cie l ki.
Ro bię po wię ksze nie, ana li zu ję szcze góły. Po zna ję
pa pro t kę wiszącą w jed nej z klas, ko ja rzę, gdzie wisi 
ob raz, któ re go fra g ment zna lazł się w ka drze. Po -
rów nu ję z pla nem le kcji. Szy b ko usta lam kla sę,
w któ rej pra wdo podo b nie zna j dują się au to rzy zdjęć.
Je sz cze raz przeglądam założo ne kon to, otwie ram
ko le j ne zakładki: „Zdję cia”, „O mnie”, „Ko men ta -
rze”, „Zna jo mi”, „Kla ny”, „Im pre zy”, „Kon takt”.

Naj bar dziej bu l we r sujące są ko men ta rze: opis
pre fe ren cji i ocze ki wań dam sko - mę skich, nie wy -
bred ne słow ni c two z błęda mi orto gra ficz ny mi. Kli -
kam w ko lejną zakładkę: wśród zna jo mych roz po -
zna ję twa rze z na szej szkoły. Po rów nu ję z listą
ucz niów kla sy pani Asi. Dwa na zwi ska się zga -
dzają. Ko piu ję cały pro fil wraz ze zdję cia mi „Zna -
jo mych” – w roz mo wach z ro dzi ca mi (i po licją) wa -
r to mieć do wo dy. Na gry wam na płytę. Jest wie czór,
ju tro dru gi dzień eg za mi nu, załatwie nie spra wy
musi poczekać.

Na za jutrz, go dzi na 9.30. Eg za min w toku.
Wszy stko zgod nie z pro ce du ra mi, pa nu je spo kój.
Wra cam do pro ble mu. Po sta na wiam pójść na
całość – za sko cze nie i pe w ność in fo r ma cji są czę sto
gwa rancją po wo dze nia. Dzwo nię do ucz niów, po -
ten cja l nych au to rów zdjęć, ko men ta rzy i umie sz -
cze nia ich w In ter ne cie. Od bie ra mama, pro szę
o zgłosze nie się z sy nem do szkoły – naj le piej na ty -
ch miast. Dru gi te le fon od bie ra uczeń – pro szę o to
samo. Na py ta nie: – O co cho dzi? – mó wię kró t ko,
że spra wa jest po wa ż na i po roz ma wia my w szko le.
Pół go dzi ny pó ź niej do ga bi ne tu wcho dzi zde ner -
wo wa na ko bie ta z Ma ć kiem, uczniem szóstej klasy.

– Pani dy re ktor, ale on na pra wdę nie wie, o co cho -
dzi. – Nic nie zro biłem! – do da je chłopak.

– A Fo t ka? – py tam bez wy ja ś nień. Błyska wi cz ny 
ru mie niec na twarz Ma ć ka jest jed noz na cz ny. –
A… Fo t ka… – po wta rza z za sko cze niem. Ma t ka
zde zo rien towa na pa trzy na syna. Wiem, że tra -
fiłam. Za czy nam roz mo wę. In fo r mu ję, że mam
sko pio wa ne i utrwa lo ne zdję cia, ko men ta rze. Że
na uczy ciel jest osobą pod le gającą ochro nie jak funk -
cjo na riusz pu b li cz ny. Uprze dzam, że mó wie nie
pra wdy bę dzie oko li cz no ścią łagodzącą. Po ta kim
wstę pie usta la nie fa któw nie wy ma ga nad zwy cza j -
nych za bie gów: chłopak za sko czo ny wiedzą, do wo -
da mi i prze stra szo ny kon sek wen cja mi wy ja ś nia, że
zdję cia zro bił ko le ga, założył kon to, ale on wie dział
o wszy stkim. Zakładam, że uczeń mówi pra wdę,
pro szę o pi se m ny i pod pi sa ny opis zda rzeń w celu
po rów na nia z wersją ko le gi, któ ry cze ka w se kre ta -
ria cie. 

Dru ga roz mo wa prze bie ga po do b nie. Co wa ż ne
– spra w ca przy zna je się do winy, na wet pró bu je
zmnie j szyć rolę ko le gi: – Ma ciek nic nie zro bił, to ja
wszy stko… Sy tu a cja wy ra ź nie prze rosła chłopa ka.
Dwu na sto la tek mimo 1,70 m wzro stu jest tak na -
pra wdę je sz cze dzie c kiem. Za cy to wa ne w obe cno -
ści ma t ki ob sce ni cz ne wy ra że nia na te mat na uczy -
cie l ki, wu l ga r ne sfo r mułowa nia prze czy ta ne
w ga bi ne cie dy re kto ra prze stają być do brym nu me -
rem. Pa tryk za czy na płakać, pro si, żeby nie in fo r mo -
wać po li cji, że bym wsta wiła się za nim u pani, po -
wta rza, że jest mu przy kro, że nie chciał… W swo jej
re a kcji jest szcze ry – wie lo le t nia pra kty ka na uczyła
mnie rozpoznawać skruchę pozorowaną. 

Mam nie wie le cza su, za raz po ja wią się prze wod -
niczący ko mi sji egza mina cy j nych z pra ca mi. Chwi -
la roz mo wy z obu chłopa ka mi – in fo r mu ję o ocze -
ki wa niach: naty ch mia sto we usu nię cia założo ne go
kon ta, prze pro sze nie na uczy cie l ki i nie na gan ne za -
cho wa nie do ko ń ca roku szko l ne go, zgłosze nie się

3  Wyko rzy sta no fra g men ty: No wak M. Zna jo mi z Fo t ki, „Dy re ktor Szkoły” nr 7/2008.



na roz mo wę do szko l ne go psy cho lo ga. Kon se k wen -
cje: ob ni że nie oce ny z za cho wa nia, być może za -
wia do mie nie o spra wie po li cji – to osta t nie uza le ż -
niam od de cy zji na uczy cie l ki. Pod oba mi się
po sta wa ma tek: z jed nej stro ny nie bro nią bez kry ty -
cz nie sy nów, z dru giej pró bują im pomoc w ro z -
wiązaniu sytuacji. 

Go dzi na 13.00. Pra ce egza mina cy j ne spa ko wa -
ne, ele ktro ni cz ny ar kusz wysłany do OKE. Za nim
po ja dę od dać pra ce, za mknę spra wę Fo t ki.

Za pra szam do sie bie szko l ne go psy cho lo ga i pa -
nią Asię. Wchodzą mamy i chłopcy – obaj z wiąza n -
ka mi kwia tów. Za pa da ci sza. Kró t ko przy po mi nam 
prze bieg zda rze nia. Uświa da miam ucz niom je sz -
cze raz, że głupi żart (?) może stać się po wo dem
czy je goś cie r pie nia, a kon se k wen cje dla spra w cy
mogą być bar dzo po wa ż ne. Pod kre ślam fakt, że
Ma ciek i Pa tryk przy zna li się od razu do winy i oka -
za li skru chę. Od da ję im głos. Prze pra szają, ze spu -
sz czo ny mi głowa mi proszą, żeby pani im wy ba -
czyła. Za swo ich sy nów prze pra szają ze łzami
w o czach ma t ki. Sy tu a cja ich prze rosła – nie jest
pro ste uświa do mie nie so bie, że syn, ta kie do bre
i grze cz ne dzie c ko, umie sz cza w In ter ne cie zdję cia
swo jej pani od nie mie c kie go i posługu je się słow ni c -
twem ro dem z fi l mu po r no. Na uczy cie l ka jest po ru -
szo na. Kwia ty i po sta wa chłopa ków, łzy ma tek – to
działa na emo cje. Mówi, że było jej przy kro, że się nie 
spo dzie wała po nich, że wy ba cza. Zo bo wiązuję ucz -
niów do kon ta ktu z psy cho lo giem, za le ży mi na
zro zu mie niu gro ź by po zo r nej ano ni mo wo ści In ter -

ne tu i płynących stąd za gro żeń dla re la cji mię dzy
lu dź mi. Ko ń czę spo t ka nie, tym ra zem pro blem
udało się szy b ko roz wiązać. Wie czo rem konta
nauczycielki na portalu Fotka już nie ma.

***

Dla cze go opi su ję te hi sto rie? Po rta le Na sza Kla sa,
Fo t ka – to nie je dy ne mie j s ca, gdzie co raz czę ściej
oce nia się szkołę, gdzie mo ż na „do ko pać” na uczy -
cie lo wi, dać upust nie kon trolo wa nym emo cjom
i nie wy bred ne mu słow ni c twu. Po zo r na ano ni mo -
wość In ter ne tu nie może oz na czać bez rad no ści
szkoły, nie mo cy na uczy cie la, obo ję t no ści dy re kto ra. 
Od nas za le ży, czy po zwo li my na swo bod ny roz wój
sy tu a cji i po czu cie bez ka r no ści ty l ko po zo r nie wir -
tu a l nych a w rze czy wi sto ści ja k że re a l nych spra w -
ców cybe r prze mo cy. In ter net nie jest ano ni mo wy.
Ele ktro ni cz ne me dia po win ny być sprzy mie rze ń -
cem człowie ka, nie jego wro giem. Za da niem ro -
dziców, na uczy cie li jest uświa da miać to dzie ciom.
Za da niem pe da go ga jest sku te cz na re a k cja na
niewłaści we za cho wa nie ucz niów. Obo wiązkiem
każdego jest szy b ka i zde cy do wa na re a k cja na krzyw -
dę wyrządzaną dru gie mu człowie ko wi. I nie ma to
zna cze nia, czy agre sja ma fo r mę ko p nia ka, wy zwi s -
ka czy ob sce nicz ne go zdję cia. Mu sisz za re a go wać.
Za nim bę dzie za pó ź no. 

Au to rka jest dy re kto rem Ze spo³u Szkó³ im. Zie mi
Lu be l skiej w Nie mcach
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45Stop cybe r prze mo cy!
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Bezsensowny gniew i wulgarne rozrywki
stanowią wentyl bezpieczeństwa dla

ludzkiego niepokoju.

Che Gu e va ra (Er ne sto Gu e va ra de la Se r na)  


